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dzona jest zbiórka złomu, bute- 
lek, makulatury i suchego chle- 
ba. Połowa zarobionych w ten 


TR HARCERSKA 
, SZTAFETA sposób pieniędzy zasili fundu- 
4 OSZCZĘDNYCH i Boni bidówy! Cdn 


Zdrowia Dziecka. 


Wiele drużyn harcerskich 
LUBLIN (HSI). Pod hasłem 


„Harcerska Sztafeta Oszczęd- 
nych” zuchy i harcerze z Lubel- 
skiej Chorągwi ZHP im. PKWN 
rozpoczęli w styczniu br. akcję 
powszechnego oszczędzania. 
W gminie Michów już teraz roz- 
poczęto np. przygotowania do 
zorganizowanej sprzedaży pod- 
ręczników szkolnych i lektur na 
zakończenie roku szkolnego. 
Na razie baczniejszą uwagę 


zwracają na zachowanie niena- 
gannego stanu książek. Harce- 
rze starszych klas ze szkól pod- 
stawowych przeprowadzają na- 
tomiast zwiady, w czasie któ- 
rych odszukują w miejscach 
użyteczności publicznej ciek- 
nące krany i niepotrzebnie za- 
palone żarówki, a o swoich spo- 
strzeżeniach meldują adminis- 
tracjom domów i dyrekcjom za- 
kładów. W Puławach prowa- 


i HSPS prowadzi akcję propagu- 
jącą oszczędzanie w SKO, po- 
maga przy konserwacji pomocy 
naukowych, naprawia zabawki 
w przedszkolach oraz lepiej dba 
o powierzony drużynie sprzęt 
sportowy i turystyczny. Co mie- 
siąc najlepszym wręczane są 
srebrne pałeczki Sztafety Osz- 
czędnych. Na zakończenie akcji 
przewidziane są cenne nagro- 
dy. (ndz) 


f Na prośbę czytelników przedłużamy termin 
nadsyłania krótkich opowiadań (do 10 stron ma- 
szynopisu lub 20 kartek zeszytu zapisanych jed- 
nostronnie) na nasz konkurs literacki. Opowiada- 
nie napisane na dowolnie wybrany temat należy 
przesłać DO DNIA 30 MARCA BR pod adresem 
redakcji: „„Świat Młodych” ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa z napisem na kopercie: „,Złota 
Ostroga 77”. Autorzy najlepszych prac zdobędą 
Ostrogi i liczne nagrody. Dokładniejsze informa- 
cje o konkursie w nr 11 z dnia 25 stycznia br. 


ZSRR (PAP). W dniu otwarcia olimpiady w 1980 
roku nad stolicą Związku Radzieckiego krążyć 
będzie ponad 30 tysięcy gołębi. Niedawno wiele 
spośród ptasich „olimpijczyków” obejrzeć moż- 
na było w Moskwie na wystawie zorganizowanej 
przez Towarzystwo Ochrony Przyrody. Prezento- 
wano na niej gołębie o wspaniałym, ozdobnym 
upierzeniu i ptaki, które zdobyły laury sportowe 


SSIĘDIE 
alicywiecy 18EG 


dokonując długodystansowych . przelotów. Na 
wystawie można było obejrzeć zwycięzców mię- 
dzynarodowych zawodów z Tuły, Kijowa, Węgier, 
Wielkiej Brytanii, Czechosłowacji i Polski. 


Nie będzie trudności w zorganizowaniu olimpi- 
jskiego przelotu gołębi nad Moskwą, bowiem 
w ZSRR działa bardzo wiele klubów amatorów- 
-hodowców tych ptaków. „Gołębiarzem” jest 
między innymi słynny Siergiej Obrazcow twórca 
i kierownik artystyczny znanego na całym świecie 
teatru lalek. (mh) 


plonach 
IESEL 


Co słychać u przyjaciół? 


PRZYJAŹŃ 
NIE TYLKO 
NA PAPIERZE 


(CZECHOSŁOWACJA). Każdy lubi korespondo- 
wać z rówieśnikami z innej miejscowości. Każdy 
chciałby się z takim korespodencyjnym przyjacielem 
móc spotkać, ale nie zawsze jest to możliwe. W tym 
wypadku trudności zostały przezwyciężone. Ucznio- 
wie ze Szkoły Podstawowej w Trenćianskej Teplej 
przyjaźnią się od wielu lat z uczniami SP nr 4 w Uhor- 
skom Hradiśti. Zaczęło się od korespondencji. Naj- 
pierw bardzo nielicznych, a teraz już ponad 1/3 pionie- 
rek i pionierów z Teplej ma swoich korespondencyj- 
nych przyjaciół we Hradiśti. Znają się natomiast wszy- 
scy. W ubiegłym roku z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka wspólnie zorganizowali uroczystość 
Przyrzeczenia Pionierskiego we Hradiśti, w czasie ferii 
noworocznych pionierzy i pionierki z obu drużyn 
odpoczywali na zimowisku w Tatrach, 1 czerwca br. 
w Teplej odbędą się wspólne zawody sportowe, a być 
może uda się zorganizować i wspólny obóz wakacyjny. 
TrenGianska Tepla leży na Słowacji, Uhorskć Hradistć 
— na Morawach. (ek) 


GRÓJEC (CAF). Sezon owo- 
cowy odczujemy dopiero latem 
i jesienią, ale producenci zaczy- 
nają coroczne zabiegi już zimą. 
Na _ ogromnyehe=powierzch- 


niach sadów w rejonie Grójca 
trwają prace pielęgnacyjne: 
„prześwietlanie” koron drzew 
i ochrona przed szkodnikami. 
Grójeckie sady zajmują ponad 


30 tys. ha. Niemal co roku 
trafiają stąd na rynek nowe od- 
miany owoców, coraz smacz- 
niejsze i bardziej wartościowe. 
EE ODOOODRZEANICZKOOP 


Fot. M. Zbikowski 


BIELSKO BIAŁA (HSI). „„Cudaczki”, „Rym-Cim-Ci”, „,Baj”, „„Bławatki”, „„Szkrab” — to 
nazwy niektórych tylko teatrzyków, które w czasie ostatnich zimowych wakacji spotkały 
się na III Przeglądzie Harcerskich Teatrów Lalkowych. Na przegląd ten, zorganizowany 
przez Komendę Chorągwi ZHP i Państwowy Teatr Lalek „„Banialuka” w Bielsku Białej, 
przyjechało piętnaście teatrzyków z trzynastu województw. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Dziś przedstawiamy: 


KRAJ, 
w którym 
nikt się 
nie uśmiecha... 


«na kontynencie południowoa- 
merykańskim należy do jednych 
z najmniejszych. Położony u ujścia 
wielkiej rzeki, La Plata, graniczy 
z dwoma potężnymi sąsiadami — Bra- 
zylią i Argentyną. Tak, to Urugwaj. 
Właśnie Urugwaj nazwał niedawno 
londyński „„Times” krajem, w któ- 
rym nikt się nie uśmiecha, a także 
„największą katownią Ameryki Łaci- 
ńskiej”. Tak mocnych słów rzadko 
używają dziennikarze w stosunku do 
innych krajów, a jeśli już, to mają ku 
temu ważne powody. W przypadku 
Urugwaju określenia „,Timesa” w ni- 
czym nie przesadzają stanu faktycz- 
nego. 

Od 1973 roku wyemigrowało 
z Urugwaju ponad 400 tys. osób. Jest 
to liczba ogromna zważywszy, że cała 
ludność tego kraju liczy tylko 3 mln., 
przy czym połowa to mieszkańcy sto- 
licy - Montevideo. To smutny rekord 
w skali światowej. u 

Urugwajczycy opuszczają swoją 
ojczyznę głównie z dwóch powodów: 
w poszukiwaniu pracy oraz ze wzglę- 
du na prześladowania polityczne. 
Ten ostatni powód jest może najis- 
totniejszy w tym masowym eksodu- 
sie. Od 1973 roku, kiedy w kraju 
rozwiązano parlament, zakazano 
działalności związków zawodowych 
i partii politycznych, a władzę przeję- 
ła faktycznie armia, co pięćsetny 
Urugwajczyk był więziony z powo- 
dów politycznych. I to również jest 
smutnym rekordem w skali świato- 
wej. Prasa światowa ujawnia nieludz- 
kie metody, jakie stosuje się wobec 
więźniów. Na przesłuchaniach przy- 
pieka się ich rozpalonym żelazem, 
poddaje wstrząsom elektrycznym. 
Wielu tych straszliwych tortur nie 
wytrzymuje, chociaż nieznana jest li- 
czba ofiar urugwajskich katowni. 

Obsesja władz wojskowych na 
punkcie bezpieczeństwa wewnętrz- 

nego i represji politycznych znajduje 
również wyraz w gospodarce. Około 
50 proc. opublikowanego ostatnio 
budżetu państwa przeznaczone jest 
na utrzymanie aparatu policyjnego. 
Jest to trzeci rekord, jaki ustanowił 
Urugwaj w skali światowej. 

Nowy, cywilny prezydent kraju, dr 
Aparicio Mendez (objął ten urząd we 
wrześniu ub.r.), w porozumieniu z ra- 
dą wojskową wprowadza jeszcze 
drastyczniejsze ustawy represyjne. 
Pozbawił on m. in. na 15 lat praw 
politycznych wszystkich, nawet dzia- 
łaczy burżuazyjnych, którzy pełnili 
funkcje państwowe z wyboru po 1967 
roku. To samo oczywiście, spotkało 
działaczy partii postępowych i lewi- 
cowych. Wielu obserwatorów to, co 
dzieje się w Urugwaju, określa mia- 
nem politycznego ludobójstwa. 
Smutny to obraz, tym bardziej, że 
kiedyś kraj ten zwano „,Szwajcarią 
Amesyki Łacińskiej”. (b) 


Le brat Czecha iRu- 
sa z synem swym Wi- 
zimierzem, wyruszył na 
morze w pogoń za upro- 
wadzoną córą swoją 
Rossą. W czasie burzy 
rodzic z synem zgubili 
się. Lech wrócił do swe- 
go ludu i założył gród 
Gniezno, zaś Wizimierza 
burza rzuciła, aż na duń- 
skie brzegi. Woj był z nie- 
go dzielny, więc odniósł 
nad napastującymi go 
Duńczykami _zwycięs- 
two. Zabrawszy jeńców 
odpłynął z niegościnnej 
ziemi. Wylądował w uj- 
ściu Wisły i założył po 
obu jej brzegach dwa 
grody. W jednym z nich 
osadził jeńców i nazwał 
gród ten Gdań. 


łaciną poemacie wywodzi 

ks. Jan Skórski (XVIII w.) 
powstanie Gdańska. Piękna to 
legenda i pewnie jak w każdej 
legendzie kołacze się w niej 
okruch prawdy. Faktem jest, jak 
na to wskazują wykopaliska, że 
Gdańsk w swym zaraniu dzie- 
jów był osadą słowiańską. Fak- 
tem również jest, iż panujący 
w Gdańsku książęta pomorscy, 
przyjęli wraz ze swym ludem 
chrzest, za sprawą Chrobrego. 
W tym czasie, jak na to wskazu- 
ją zapiski, Gdańsk był już po- 
rtem. Znali go dobrze kupcy 
greccy, rzymscy i arabscy, 
przybywający aż na zimny Bał- 
tyk po skarb tego morza — bur- 
sztyn, zwany w owym czasie 
jantarem. Leżący u ujścia Wi- 
sły, tego kośćca komunikacyj- 
nego polski Gdańsk potężniał 
i bogacił się. Na przełomie wie- 
ków XII i XIII zwabieni bogac- 
twem nadbałtyckiego grodu, 
ściągają tu kupcy z zachodu. 
| nie zawodzą się. Szły tutaj 
z bogatej Polski wszystkie jej 
skarby: zboże, sosny maszto- 
we, (znane i cenione we wszys- 
tkich europejskich stoczniach) 
smoła, wosk, konopie, siarka, 
saletra, ołów i miedź. Kupcy 
gdańscy zmonopolizowali 
w swych rękach cały eksport 
polski. Zarabiali na tym olbrzy- 
mie sumy. Rozrastało się mias- 
to, przybywało w nim wspania- 
łych, pięknie zdobionych do- 
mów, pękały od złota kufry pa- 
nów kupców. Szlachta za pie- 
niądze uzyskane ze sprzedaży, 
nabywała u gdańszczan spro- 
wadzane hen zdrugiego krańca 
ziemi drogie korzenie, pieprz, 
stroiła się w świetne sukna we- 
neckie — czego tam zresztą nie 
kupowano. Nie bez powodu 
współczesny Reyowi poeta 
Klonowic, nazywa Gdańsk — 


T* to w pięknym, pisanym 
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GRÓD WOJA 
WIZIMIERZA 


Chłańskiem, od pochłaniania 
szlacheckich pieniędzy. Alo toż 
trzeba przyznać, że nio okazy: 
wał się Gdańsk Polsce nio- 
wdzięczny. Wiedzieli gdańsz- 
czanie, komu swój dobrobyt za- 
wdzięczają i umieli to ocenić. 
Nieraz stawali za Rzeczpospoli- 
tą, przeciw jej wrogom. 


do swogo zamku na układy bur 
mistrza i dwóch najznaczniej 
szych rajców kazał ich zamor 
dować, 


Skończyły się dni panowania 
Krzyżaków, lud gdański niszczy 
ich siedlisko — zamek, tak, że 


raz mają być dowodem nie 
mieckości tago miasta. Orzeł 
pruski jest przecież czarny. Zło 
cista postać króla Zygmunta 
Augusta na strzelistej iglicy ra 
tusza, nazywa sią teraz: „Fach 
netragor” - chorąży. Grożbą, 
przemocą | namową zmienia 


ogactwo i znaczenie Gda- 

ńska, niejednemu stało 

kością w gardle. Był rok 
1308. Na tradycyjny doroczny 
odpust ściągnęły setki ludzi 
z okolicznych wiosek. Nocą, 
wśród koczującego na ulicach 
tłumu, rozległy się głosy trwogi 
i wołanie o pomoc. Rzeczka Ra- 
dunia zaczerwieniła się od krwi 
mordowanych. Nie oszczędza- 
no nikogo, ni Niemców ni Pola- 
ków, zabijano kobiety i dzieci. 
Rzeź trwała całą noc. Tak to 
„braciszkowie” Zakonu Panny 
Marii — Krzyżacy, przebrawszy 
się za chłopów, zdradą zdobyli 
miasto. 


Sto lat panowali Krzyżacy 
w polskim Gdańsku. Jeszcze 
w rok po klęsce grunwaldzkiej, 
komtur gdański zaprosiwszy 


ocalały tylko fundamenty. Na- 
stają dla Gdańska „Złote Pol- 
skie Czasy”. Ale Jagiellończy- 
kom panującym w Polsce, nie 
Gdańsk i nie morze w głowie. 
Rozpoczyna się ze zdwojoną si- 
łą ekspansja na wschód, wyni- 
szczająca Polskę gospodarczo 
i politycznie. Z każdym rokiem 
maleje eksport zboża przez 
Gdańsk. Wreszcie przychodzi 
wiek XVIII, a z nim upadek Pol- 
ski. Razem z Polską upada też 
i Gdańsk. W 1772 roku Fryderyk 
Wielki zajmuje miasto. Rozpo- 
czyna się najdłuższe i najtragi- 
czniejsze w dziejach tego mias- 
ta, rozłączenie z Polską. 


Ornament z białym orłem 
polskim nad Wysoką Bramą, 
orzeł polski na Dworze Artusa — 
pomalowano czarną farbą. Te- 


się mieszkańcom Gdańska na- 
zwiska. Znikają gdańszczanie 
o nazwiskach kończących się 
na — ski, czy — cki. Gdańsk upor- 
czywie, zpasją germanizowany 
przez całe lata, staje się powoli 
niemiecki. 


wojna światowa kończy się 

upadkiem Niemiec cesar- 

skich, Gdańsk staje się na 
mocy Traktatu Wersalskiego — 
Wolnym Miastem. Polska 
otrzymuje niewiele ponad 100 
km liczący dostęp do morza 
i buduje port Gdynię. Tymcza- 
sem w Niemczech dochodzi do 
władzy Hitler. To czego nie do- 
kończyły Niemcy kilku cesarzy, 
usiłuje przy pomocy swoich 
metod zakończyć Hitler. Na każ- 
dym kroku lekceważone i oba- 


lane są prawa Wolnego Miasta 
Żywioł polski ciągle jeszczo ży 
jący w tym „niemieckim” mieś 
cie już nie jest germanizowany, 


jest niszczony. Policja i członko 
wie partii hitlerowskiej urzą 
dzają formalne polowanie na 
dzieci uczęszczające do pol 
skich szkół. Polacy bez słowa 
wyjaśniania wyrzucani są z prą 
cy. Mnożą sią wypadki napaści 
aresztowań | prowokacji. Wra 


szcie Hitler ostatoc znie zdejmu 
je maską. Używa Gdańska jako 
pratakstu do napaści na nasz 
kraj. Polskich gdańszczan mor 
duje sią i zamyka w obozach 
koncentracyjnych. Hitler woła 
na cały świat. „Gdańsk powró 
cił do macierzy! Gdańsk znów 


niemiecki! 


yłem w roku 1945 w Gdar 
jego prawdziwym powro 


do Polsk 
miasto, która wróciło, nia było 


cie do macierzy * 


juź Gdańskiem. Gdańsk nie ist 
niał. Zabrał go pobity niemieck 
faszyzm. Były tylko gruzy, gn 
zy i gruzy. Zniszczone zostało 
miasto i port 
którego to miasto żyło od se 
lat. W porcie nie było ani jed 
go całego magazynu, ani jad 
nego budynku, wszystkie 
gi były zniszczone. Baseny I ka 
nały portowe zaminowane iza 
blokowane 
miesiące po wyzwol 
rtu gdańskiego, wszedł 
szy statek. I to był nasz 
szy sukces 

Czy trzeba pisać jak 
Gdańsk dziś? Czy trzeba p 
że Stocznia Gdańska za 
do największych 
ta, że jest to port 
w 1975 roku zaw 
statków z ca 
przez porttenv 
szło 18 milionów 
ton towarów. Że zbu 
największy na 
przeładunków 
Port Północny 

Gdańsk jest dzisiaj wspania 
łym nowoczesnym m 
gdzie żyje ponad 421 ty 
ludności. (W roku 1950 
tysięcy). Ale Gdańsk 
tylko nowoczesny, z 
czołowitością odbudowaliśm 
gdańską starówkę. Z łat 
trafiłby do swego domu 
wieczny kupiec gdańsk 
pewno nie poznałby 
mieszkania 

Jeszcze nigdy w swej histor 
Gdańsk nie przeżywał tak 
rozkwitu. Jeszcze nig 
miasto nie było tak bogate 

...A wszystko zaczęło s 


z którego i dla 


wrakami. W 


Bałtyku 


masowych 


Tak przyna 


na Lechowego 
mniej powiada legenda 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. KAW 


£IATO 


| Zbiórka z biębitem!.... 


Trzynastoletni syn moich znajomych jest 
zapalonym radiotechnikiem. Wszyscy bywa- 
jący w tym domu wiedzą, że każda najgłupsza 
śrubka czy kawałek druciku, zostaną tutaj 
powitane z entuzjazmem. Nie mówiąc już 
o takim rarytasie jak np. kompletnie ,„wy- 
siadnięte” radio tranzystorowe, które naty- 
chmiast chłopcy — bo do Jacka przychodzi 
„„podłubać” paru jeszcze kolegów — rozbie- 
rają na tzw. czynniki pierwsze. O tym, że 
chodzą do jednej klasy, wiedziałam od daw- 
na, zupełnie niedawno dowiedziałam się na- 
tomiast, że należą również do jednego zastę- 
pu harcerskiego. Dusza dziennikarza harcer- 
skiej gazety momentalnie nie wytrzymała 


i zaczęłam ich wypytywać o ten zastęp. ,,Za- 
stęp?! E..., to nic ciekawego. Jakieś piosen- 
ki, głupie gry... Właściwie, to należymy do 
harcerstwa tylko po to, żeby na obóz móc 
w lecie pojechać, bo tak, to taka nuda — nas 
piosenki nie interesują!” 

Zdziwiłabym się gdyby... ich interesowa- 
ły, bo przecież wiem, że pasjonuje ich coś 
innego, mają takie ,,prywatne”* hobby — ra- 
diotechnikę. Ale na ,„prywatne” hobby w ich 
drużynie widać nie ma miejsca. 

Pewna zastępowa skarżyła mi się kiedyś, 
że zupełnie nie może dać sobie rady ze swoim 
zastępem, bo dziewczyny jej nie słuchają: 
„Jak tylko przyjdą na zbiórkę, to już po 


piętnastu minutach zaczynają gadać o czymś 
zupełnie innym — o filmie na któtym były, 
o książkach które czytały, o swetrach, które 
będą na drutach robiły... Jeśli spotkamy się 
prywatnie u którejś w domu, to jesteśmy 
zupełnie zgraną paczką i potrafimy się poro- 
zumieć, a na zbiórkach — nic nie wychodzi!” 
Inna zastępowa, nowo upieczona, prosiła 
w liście o radę, co zastęp mógłby robić, bo 
ona sama nie ma żadnych pomysłów. Pora- 
dziłam jej, żeby spytała się swoich podwład- 
nych, co one by chciały, czego one od zastę- 
pu oczekują. Odpisała po kilku tygodniach, 
że... ,„Nic z tego nie wyszło, bo dziewczyny 
zgłosiły same nieharcerskie propozycje!” 


Hm, nie wyszczególniła tych „,nieharcer- 
skich” propozycji, ale głęboko wątpię, czy 
znalazłaby się wśród nich taka — która rzeczy- 
wiście jest sprzeczna np. z Prawem Harcer- 
skim. Przecież chyba nikt nie zaproponował, 
żeby wybrać się do lasu w celu powyrywania 
z korzeniami wszystkich drzewek, albo żeby 
urządzić konkurs, kto najwięcej papierosów 
potrafi bez zwymiotowania wypalić!? 


Panuje takie dziwne przekonanie, że dobry 
zastęp to ten, który wykonuje jakąś pożytecz- 
ną działalność, np. przoduje w zbiórce maku- 
latury (bo to najłatwiejsze!) i jest rozśpie 
ny. Jeśliby analizowali tę ,,zasadę działania 
dobrego zastępu” mieszkańcy jakiejś odle- 
głej planety, mieliby prawo dojść do wnio- 
sku, że życie nastoletniego obywatela Polski 
w roku 1977 obraca się tylko wokół tych 
dwóch spraw i że nic poza nimi go nie 
interesuje. Bzdura, nie?! A jednak tak to 
może wyglądać. 


Na szczęście tak nie jest, bo członkowie 
„dobrych zastępów” są zaradni i potrafią 


zorganizować sobie czas w sposób, ktory 
przynosi im i przyjemność i satysfakcję. Jed- 
no jest tylko zaskakujące — że ci sami ludzie 
męczą się i nudzą na nie interesujących ich 
zbiórkach. Przecież to nieprawda, że nie 
potrafiliby spędzić tego czasu w sposób 
o wiele ciekawszy! 

Nigdzie nie jest powiedziane, że na harce- 
rskiej zbiórce nie można robić na drutach! 
Jeśli zastęp się tym pasjonuje, nie tylko 
można, ale wręcz trzeba. Dlaczego niby to, 
co najbardziej interesuje, zajmuje, cii 
miałoby znajdować się poza organizacją?! 
W harcerstwie jest miejsce na wszystko, co 
ważne dla harcerzy. I na radiotechnikę, i na 
dyskusje o filmach, i na muzykę bitową... 
Przynależność do organiz: powinna być 
nie tylko wypełnianiem obowiązków, ale 
i przyjemnością. I jedno, i drugie jest jedna- 
kowo ważne. 

A jak ta sprawa wygląda w Waszej druży- 
nie i w Waszym zastępie?! 


EWA KŁOSIEWICZ 


TA 


W PRAWDZIWEJ KOPALNI 


Be jeszcze ciemno, gdy dla 
Czeska i jego kolegów ogłoszo- 
no w internacie pobudkę, Dziś śro- 
da, a więc druga klasa mechani- 
ków maszyn i urządzeń górniczych 
ma zajęcia praktyczne. Szybko zje- 
dli śniadanie i tramwajem poje- 
chali do sztolni. Gdy dochodzili do 
szatni — świtało. Nikt jednak nie 
narzekał. Zawód górnika jest dla 
ludzi twardych. Za rok, gdy będą 
pracować w prawdziwej kopalni, 
robotę zaczynać będą o godzinę 
wcześniej. 

Punktualnie o siódmej odśpie- 
wali hymn górniczy. Na głowach 
mają już hełmy z lampami, u pasa 


Z wizytą w szkole 


pochłaniacze. Upadową = pochy: 
łym korytarzem — schodzą do po 
dziemnej sali instruktażowoj. Tu, 
jak zwykle na początku dnia, otrzy: 
mają szczegółowe objaśnienia dzi- 
siejszych zajęć. Precyzyjne rysunki 
urządzeń wyświetlane na okranio 
i fachowy komentarz z magnetofo: 
nu, w kilkadziesiąt minut pomaga- 
ją przypomnieć wiadomości teore- 
tyczne zdobyte w szkole. Potem 
następuje podział grup na stano- 
wiska i rozpoczynają się właściwe 6 
zajęcia praktyczne. 

Sześciu uczniów, a wśród nich 
Czesiek, będzie dziś poznawać ob- 
sługę struga — urządzenia do skra- 


K JAK 


wania węgla. Idą więc z instrukto 
rem na stanowisko pracy. Naj 
pierw kilkadziesiąt metrów głów 
nym chodnikiem 
szy podziomny korytarz 
tzw. przokopom ii już są przy ścianie 
węglowej, na któroj pracujo strug 
Trochę tu nisko 
hełmy. Ze stropu kapio. Gdy wią 
czają strug, hałas jost niosłychany 
Nawot krzykiem trudno się porozu 
miewać. Tak, jak w prawdziwej 
kopalni! 

Nauka obsługi I naprawy struga 
zajmio im czas do południa, z krót 
ką przerwą na posiłok. Parę minut 
po dwunastej kończą się zającia 
w sztolni, Czosiek wspólnie z inny: 
mi przejdzie do kopalnianej łażni, 
po kąpieli przebierze sięw mundur 
szkolny i o trzynastej hymnem gór= 
niczym zakończy zajęcia. 


zesław Rosiński dwa lata temu 
postanowił zostać górnikiem. 
Tym najprawdziwszym z prawdzi- 
wych = górnikiem węgla kamien 
nego. | chociaż mieszkał w Trzebu* 
chowie, w województwie koniń- 


skim 


to taki najszer stol 
potom 


ale od czego są 


ziemi 


Wydaje się, że tej budowli nie mogli wznieść ludzie. Twierdza Sacsayhuaman przypomina dzieła gigantycznych cyklopów. 
A pamiętajmy, że Inkowie transportowali te ogromne bloki skalne nie używając koła 


Tropem tajemnic Inków (3) 


Według starej legendy założycielem 
Cusco był Mnco Capac, który ufundo- 
wal świątynię Inticancha (Patio del Sol, 
czyli Podwórko Słońca), on też wpro- 
wadził sztukę uprawiania ziemi na plat- 
formach (andenes), ustanowił kult 
slońca, ukształtował prawa i stworzył 
instytucje, a przede wszystkim zapo- 
czątkowal dynastię i panowanie Inków 
na tych ziemiach. 

Drugim założycielem Cusco był Pa- 
chacutec Inca Yupanqui, który kazał 
zburzyć wszystkie domy w starym Cu- 
$co (przesiedlając na ten czas jego mie- 
szkańców do okolicznych wiosek), wy- 
znaczył nowy plan miasta i zbudował je 
ponownie od podstaw. Odbudowanie 
miasta trwało 20 lat ido tej pracy Pacha- 
cutec Inca Yupanqui sprowadził z pod- 
bitych przez siebie ziem 50 000 robot- 
ników. Nowe miasto dzieliły na cztery 
części cztery drogi, które wychodzac 
z rynku wiodły do 4 prowincji impe- 
rium. W len sposób Cusco stało się 
centrum świata Inków. Był tu też wy- 
raźny podział klasowy — część „wy- 
ższa” przeznaczona była dla Hanan 
Cusco, czyli dla Inków o królewskiej 
krwi, dostojników i wodzów; część 
„niższą” zamieszkiwali Hurin Cusco, 
czyli Inkowie gorszego pochodzenia. 
Wokół tych dzielnic osiedlali się „cu- 
dzoziemcy” - (forosteros), przybysze 
z różnych stron (Indianie z Chile, z Ko- 
Jumbii i z różnych okolic Peru), którzy 
zachowali wiernie swoje obyczaje, tra- 
dycje i stroje. W ten sposób Cusco 
stalo się szybko stolicą kosmopolitycz- 


ną, odużym znaczeniu, prestiżu i wpły- 
wie na inne miasta. 

Miasto było bogate iw chwili przyby- 
cia kolonizatorów hiszpańskich prze- 
żywało swój pełny rozkwit, czego świa- 
dectwem był odnotowany przez kon- 
kwistadorów nieprawdopodobny zby- 
tek i skarby w pałacach Inków. Dzisi: 
sze Cusco, choć ciekawe i urocze, nie- 
wiele przypomina wspaniałą stolicę 
Imperium Inków. Zachowała się tylko 
część murów, większość kościołów 
wybudowana została na gruzach daw- 
nych świątyń indiańskich. Współczes- 
ny rynek to dawny Huacaipata (Plaza de 
Fiestas), czyli Plac Zabaw. Jedyna do- 
brze zachowana ulica z czasów przed- 
hiszpańskich to Calle Hatunrumija (du- 
żo ulic w Cusco nosi w dalszym ciągu 
nazwy pozostałe po Inkach), gdzie we 
wspaniałym murze znajduje się słynny 
kamień o 12 kątach. Dawny plac Inti- 
pompa byl świetym miejscem Inków, 
w którym znajdowała się Świątynia 
Slonca. Ę 


Ruszamy na piechotę do jednej z ru- 
in. Wydaje się, że jest ona tuż-tuż. Ale 
nie doceniliśmy wysokości — 3326 
m nad poziom morza. Początek był 
obiecujący. Wspinarny się stromymi 
uliczkami, tak typowymi dla Cusco. 
Gdy potwornie zmęczeni przysiadamy 
na chwilę, by złapać oddech, przecho- 
dzi obok nas Indianka, ubrana w kilka 
spódnic, w szerokim kapeluszu na glo- 
wie, na bosaka. Lekkim krokiem, bez 


żadnego zmęczenia, maszerowała pod 
górę, ciągnąc za sobą lamę. Robię jej 
zdjęcie — natychmiast podbiega żąda- 


a nie brak tam kopalń 
spakował walizką i przyjechał do 
Zabrza. Do miasta, któro na węglu 


W piorwszym roku nauki w Ża 
sadniczej Szkole Górniczej Kopalni 
„Zabrze” jedynie słuchało kopalni, 
alo jej nia widział. Teraz toż joszcza 
nie zjożdża w głąb ziemi, bo gdy sią 
ma szesnaście, siadomnaścio lat 
nie wolno pracować w kopalni. Dla 
nastolatków niobezpiocznio tam 
I ciążko, Dlatego toż przy szkołach 
górniczych iatniają sztolnie, czyli 
kopalnia ćwiczobno. Sq to miniko 
palnie, zlokalizowana w starych 
hałdach lub tuż pod powierzchnią 
W nich właśnie uczniowie 
drugich klas dwa razy na tydzień, 
mają zającia praktyczne. Uczą sią 
tu obsługi maszyn górniczych, po 
znają tajniki górnictwa 

| chociaż Czesiek i jego koledzy 
nie byli jeszcze na dole, jednak już 
dziś mogą powiedzioć, jak wyglą 
da prawdziwa kopalnia 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


jąc zapłaty. Jest agresywna i nieustępli- 
wa; placę bez słowa sprzeciwu. Spoty- 
kamy ją potem przy ruinach 
na życie pozowaniem turystom. 

Widok ze szczytu jest wspaniałą na- 
grodą za męczarnie wspinaczki. Twier- 
dza Sacsayhuaman. Podobno dzisiaj 
zostały z niej tylko resztki. Przez stule- 
cia od przybycia kolonizatorów czer- 
pano stąd kamienie do budowy wię 
kszości kościołów i domów w Cusco. 
Ale to, co pozostało, zadziwia ogro- 
mem. Każdy z trzech rzędów murów 
ma po 600 metrów dlugości. Pierwszy 
ułożono z gigantycznych bloków skal- 
nych — niektóre mają 9 m wysokości, 5 
m szerokości i 4 m grubości. Ważą 
około 360 ton. Oddalony o 10 m drugi 
rząd murów maśrednio 6 m wysokości, 
trzeci — 5 m wysokości. Potężna twier- 
dza była w czasach Pachacutec nie tyl- 
ko miejscem obronnym i arsenałem, 
ale także służyła jako Świątynia Słońca. 
Zastanawiający i do dziś nie wyjaśniony 
jest fakt, w jaki sposób transportowano 
te ogromne bloki skalne. Inkowie nie 
znali bowiem koła. Zagadką jest też, 
w jaki sposób cięto i obrabiano kamie- 
nie, skoro używali tylko narzędzi mie- 
dzianych. Do budowy Sacsayhuaman 
sprowadzano kamienie z odległości 
ponad 20 km. Istnieją pewne hipotezy, 
że Inkowie byli świetnymi chemikami 
i znali pewien tajemniczy „kwas”, przy 
pomocy którego obrabiali kamienie. 
Nie ma na to jednak konkretnych 
dowodów. 

Przed twierdzą rozciąga się rozległa 
eksplanada, na której co roku, 24 czer- 
wca, odbywa się Inti Raymi (Fiesta del 
Sol), czyli Święto Słońca, na którą to 
uroczystość zjeżdżają się Indianie ze 


zarabia 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Tambo Machay czyli dawna łaźnia też jest dowodem niezwykłych talentów architekto- 
nicznych Inków 


Fot. autorki 


AKCJA, 
której 
oczekiwano 


Turniejów wiedzy o bezpiecze: 
organizowano już wiele, ale o tak 
ogłoszony przez Minister: 
jeszcze nie było. W bieżącym roku oby 
tylko cztery województwa: nowosądeckie, 
warszawskie i wrocławskie, ale juź w nas 
uczestniczyć w nim będzie młodzież że w 
podstawowych w kraju. 

Działa już Komitet Organizacyjny I Krajowego Tur- 
nieju Wiedzy o Bezpieczeństwie Ruchu Drogowego 
któremu przewodniczy dy s y MOGW — Sta- 
nisław Bohdanowicz. | znicz 
Polski Związek Motorov 
„Świat Młodych” 

W turnieju mogą uczestniczyć uczni 
szkół podstawowych, którzy do 30 c 
15 lat. Uczestnicy turnieju 
drogowym w zakresie wynikają 
w szkole oraz Zarządzenia MOiW z 

Turniej składa się z czterech etapów i 
eliminacją centralną. Zwycięski zespół t 
źmie udział w międzynarodowym fu 
pieczeństwie ruchu drogo > w Bruks 
narodowy Puchar Szkolny” 


wie ruchu 


szerokim ża 
wo Ośw 


g 2 


„ZHP, M 


© Etap pierwszy — szkolny, rozgrywany 
18.I1.-15.1II. W ramach tego etapu odbywaj 
cje wewnątrzklasowe. Uczestnicy tych 
wiadają na 20 pytań testowych. Czteroosobo 
klasowe uczestniczą z kolei w eliminacjach 
odpowiadając na 20 pytań testowych i odbywając próby 
sprawnościowe. Podobne zestawy pytań i prób sprawnoś 
ciowych obowiązują na wszystkich szczebłach turnieju, do 
centralnego włącznie 


© Etap drugi — międzyszkolny (gminny, dzielnicowy), 
zostanie rozegrany w okresie 16-31.II1. W eliminacjach 
międzyszkolnych uczestniczą czteroosobowe reprezenta- 
cje ł, wyłonione przez jury szkolne spośród najlep- 
szych uczestników eliminacji szkolnej. 


© Etap trzeci — wojewódzki, zostanie rozegrany w okre- 
sie 5-10.IV. W eliminacjach wojewódzkich uczestniczą 
zwycięskie czteroosobowe reprezentacje szkół, wyłonione 
w drugim etapie turnieju. 


© Etap czwarty — centralny, odbędzie się w dniach 16-17 
kwietnia w Warszawie. W eliminacji centralnej wezmą 
udział reprezentacje szkół wyłonione w trzecim etapie 
turnieju. 

Pytania testowe i zadania prób sprawnościowych opra- 
cowują komisje turniejowe wyższego szczebla dla niż- 
szych. Odpowiedzi w eliminacjach klasowych ocenia się 
indywidualnie, w dalszych — indywidualnie i zespołowo 
(drużynowo). 

Każdemu uczestnikowi turnieju przyznaje się dodatko- 
wo I pkt. za posiadanie karty rowerowej, W tych wojewó- 
dztwach, w których eliminacje turniejowe odbędą się 
dopiero w przyszłym roku, warto już dziś pomyśleć 
o przeprowadzeniu szerokiej akcji zapoznawania młodzie- 
ży z przepisami ruchu drogowego i zdobywania przez nią 
kart rowerowych. 

Dla zwycięskich zespołów poszczególnych etapów pre- 
widziano dyplomy, proporce i inne nagrody indywidualne 
i zespołowe. Zespoły uczestniczące w eliminacji centralnej 
otrzymają: za pierwsze miejsce — Puchar Ministra Ośw 
i Wychowania; drugie - Puchar Prezesa Polskiego Zy 
ku Motorowego; trzecie — Puchar Komendanta Głównego 
MO. 


RYSZARD RATAJCZYK 


a zastępową wybrały  soykwsriwach | obóweckach rod Rew k Pow 
Magdę. Po pierwsze "bi w" ma nas w ó 24 Bożeahwę Tar 
dlatego, że była 7% 77% sę | po 4 ray . ken „łefiłały na fw" jaka raf Ma 


z nich najstarsza, Po drugie 
wydawała się im wesoła i s ” Ml ew BRAT 
trochę śmieszna z takimi od x r 4 6 pa p 
stającymi kucykami A po 
Małgorzata była 


trzecie , 
z Magdą na zimowisku i zrobi tyt pod wra nawa b A ma wa 
la jej taaaką reklame. Posta K r 

nowiły więc zaryzykować . 


gk wlaśnie narodziły się „Pa mt ' * sroki zak ' a , 
| papi”. Skąd ta nazwa? Szczep Re *[ tox yła w (ywa i dł bał 
Słoneczne Drogi”, dziełają 5 ** Wrzeki „Papue ina U ; 
cy przy Szkole Podstawowej nr 10 t 


w Krakowie, jest szczepem lotniczy Wykazał alko sk 


Dlatego każdy zastęp mur mieć... pta « dla ki, wydział rylk KW 


1 imię. Ie Jatające Są „Słow , wk 
ki”, są „Łabędzie lo teg bac ma p "ar 
qtku „Papmę U był l Kilka D 


Zastęp nasz, cóż to za draka! , gd zały zabaw 
Na swe godło wybrala ptaka 
Co kolorów tysiąc ma . wszystkich m Ma 
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Było ich sześć: Magda, dwie Małp Ot , 
aty, Bożena, Dorota i Monika d każdy zastęp rep "ał jak 
iada Magda kraj. „Papugi” wybrały Mek 

1 zastępem Przed ich namiotem powiewała fla 


Trzy lata temu - « 


byłyśmy najmłc 


szyst tego kraju, na stolik 


w szkole i strasznie 
kim udowodnić, że wcale nie taki albu r xodnik 
adania karb "rzymał Ambasady M 


TWO, postanowiłyśmy pokazać in-  ksykańskiej, do której napisały dł 


nas smarkule. Kiedy podar 


nym, gdzie „„raki zimują”, Robiłyśmy list), Każda z „„Papug eniła tak A , 
przewodnik po Krakowie i okolicach. imię i nazwisko na... bar 


Ogarnał nas istny szal szperania po  kańskie. Dorota Rewera tała D 
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WIELKI KONKURS ZMAOÓWY Tw 


Zradiofonizowanym i oświetlonym lo i utrzymujemy porządek na przystank 
dowiskiem opiekują się młodzieżowi PKS 
organizatorzy sportu. Do ich zadań należy 
również nauka jazdy na łyżwach. Zorgani 
zowaliśmy już mistrzostwa szkoły w łyż 


Samorząd Uczniowsk 
Państwowego Domu Dziecka 


wiarstwie szybkim i wesołą zabawę na Czernice 
lodowisku R 
SKS „Grot” Pięć klas z zej szkoł ł 
Werbkowice kulig syste ' gw y Każda 
grupa miała tylko ok - 
Nie ma to jak własne lodowisko! Nawiązaliśmy kontakt z Rejonem Dróg _ rozpalono ognisko.Pod wykonyw k 
Publicznych w Lipianach. Podjęliśmy się ły wiele prac i zadań sprawnościowy s 
aprysy aury sprawiają, że na dużych ob- Zorganizowaliśmy wypożyczalnię pomocy przy utrzymywaniu w należytym W tej wspaniałej zabawie f jł 
szarach kraju brak często śnieguispływa- sprzętu, ale za drobną odpłatnością stanie drogi lokalnej na odcinku Grędziec zakład op P  Ła ynek 
ją przygotowane lodowiska. Ale i na te W ten sposób zapewniliśmy fundusz na Stary Przylep. Ponadto usunęliśmy ga Korzystam | 3 Są ą 
przeciwności uczestnicy konkursu znajdują ra- ostrzenie łyżew, kupno sznurowadeł do łęzie ze ściętych drzew przydrożnych towej, gdzie f adzamy gry i zaw 


dę. Codziennie do redakcji napływają meldunki 
o ciekawych pomysłach gier, zabaw, konkur- 
sów, wycieczek i zawodów sportowych, które wykonać nie potrafimy. Rodzice założyli 
można organizować w każdych niemal warun- Na lodowisku oświetlenie. Dzięki temu 
kach. lodowisko czynne jest codziennie do 
godz. 22,00. Mamy również tor saneczko 
wy i plac gier i zabaw dla najmłodszych 


butów i drobne naprawy, których sami 


Jury konkursu informuje, że pomysły zbliżo- 
ne wartością do zadań określonych w regula- 
minie, będą również punktowane. Jest to jed- 
nocześnie odpowiedź jury na kierowane do 
redakcji wątpliwości. 


Drużyna ZHP i SKS 
Pstrążna 


%* % %* 

W okresach kiedy nie ma śniegu i lodu 
prowadzimy rozgrywki w szachy, warca 
by i tenisa ziemnego. Organizujemy rów 
nież konkursy tańca. Przygotowujemy 
wycieczkę krajoznawczą do Karpacza 
i Szklarskiej Poręby. Nawet kapryśna zima 
nie jest w stanie przeszkodzić w dobrej 
zimowej zabawie 


To nie była łatwa sprawa. Budowa zjaz- 
du narciarskiego i saneczkowego oraz 
małej skoczni zabrała nam sporo czasu 
i kosztowała nie lada wysiłku. Plac gier 
i zabaw urządzaliśmy wspólnie z malu- 
chami, przecież to dla nich, niech więc też 
trochę popracują. 


Rada Szczepu ZHP 
Stanowice 


Jerzy Dziuban 
Moszczenica 


Za chwilę start do zawodów saneczkowych 


Spotkanie z Marią Ćwiertniewicz, mó 


L archiwum w kajakarstwie górskim 


wręczył nam dzisiaj, mamie i mnie, na „dzień dobry” po 
bukieciku stokrotek. Przyznam się, że... z lekka zbara- 
niałam. Pierwszy raz zdarzyła się taka sytuacja. Dotych- 
czas nie byłam rodzinnie przy Dniu Kobiet brana pod 
uwagę. To raczej ja malowałam laurki, dziergałam 
serwetki, a teraz — patrzcie, państwo! Nie powiem, 
sprawiło mi to przyjemność, ale i śmiać też mi się chce. 
Bo... jest to w sumie naprawdę śmieszne. 

Np. w szkole tzw. obchody Dnia Kobiet sprowadzają 
się do... wiosennego Dnia Nauczyciela, Wiosennego 
w odróżnieniu od tego ,,prawdziwego”, który ma miej- 
sce jesienią. Zdecydowana bowiem większość nauczy- 
cieli to kobiety — w naszej szkole jest wszystkiego trzech 
panów łącznie z dyrektorem. Szykujemy więc bukiety, 
robimy maskotki, przygotowujemy program artystycz- 


No i... jestem solenizantką! Śmiech na sali — tata 


ny... identycznie jak w październiku. Byłabym przy tym 
istotą na wskroś zaklamaną gdybym nie dodała, że Iwią 
częścią tych wszystkich przygotowań obarczone są dzie- 
wczyny. I w październiku, i w marcu też. To, że i w mar- 
cu, to tak leci... siłą rozpędu. Nasi „,panowie” uważają 
bowiem, że my to wszystko o wiele lepiej od nich 
zrobimy, 1... nawet rację mają! 

Zastrzegam się od razu, że osobiście nie mam wcale 
o ten „,podział” pracy żadnych pretensji. Ani też nie 
przemawia przeze mnie zazdrość, że panie nauczycielki 
mają dwa razy w roku swoje Wielkie Święto uczciwe 
slowo harcerskie dając, należy im się! Dzisiejsze tatowe 
stokrotki wzbudziły we mnie jednak... skłonność do 
marzeń, I zaczęłam sobie marzyć tak: że przychodzimy 
dzisiaj do szkoły, a na każdej lawce, przy której siedzi 
dziewczyna, leży... wielka krówka; że potem odświętnie 


przyodziani nasi koledzy składają życzenia | paniom 
i nam; że w ogóle jest tak dystyngowanie i dorosle 

Hm, mój tata, to taki... żartowniś! Bo to byl chyba 
żart, te stokrotki. Miły, ale jednak żart. Przecież nikt 
inny nie potraktuje mnie jako osobę sświętującą Dzien 
Kobiet w charakterze solenizaniki Jestem jeszcze 
smarkata. To nie ja tak uważam, ale inni. Np. nas 
koledzy, Swoją drogą, to my zawsze urządzamy dla nich 
Dzień Chłopaka, a oni.,, Ciekawe, czy gdyby w kalenda 
rzu istniała instytucja Dnia Dziewczyny, to by si 
ocknęli?! 

Właściwie... to jest pomysł! Bo z tym Dniem Kobiet 
to nie wiadomo - czy od siódmej klasy obchodzić, czy od 
ósmej, czy dopiero od szkoły ponadpodstawowej, a mo 
że od uniwersytetu...?! 

Czy głupio myślę?! (NKA 


Starsza koleżanka 
do ósmokłlasistów 


Jestem uczennicą liceum ekono- 
micznego. Mogę służyć informacja- 
mi swoim młodszym kolegom, któ- 
rzy zamierzają wybrać ten typ 
szkoły. 

Maria Orzęcka, ul. Okrzei 6a 
82-200 Malbork 


A to dopiero! 


Ja w sprawie listu pt. „Brzydkie 
obyczaje” („ŚM” nr 2), który napi- 
sala „Kika”. Dziewczyna pisze, że 
w ich szkole są poniżane dzieci ze 
wsi. U nas nikt nawet nie pomyślał- 
by o czymś takim. Zupełnie tego nie 
rozumiem, jaka w ogóle może być 
różnica między dziećmi z miasta 
a ze wsi! Są to obyczaje nie tylko 
brzydkie, ale i dziwne? 

„Ingrid” 


Dariusz Domański, ul. 
Miodowa 1/12, 44-335 Jas- 
trzębie Zdrój, interesuje się 


przyrodą, zbiera wycinki 
z gazet o zwierzętach i rośli- 
nach, widokówki. 


Więcej odwagi! 


Chciałabym poruszyć pewną 
sprawę. Nigdy dotychczas nie 
wspomnieliście w „Poczcie Redak- 
cyjnej'” o młodzieży niesprawnej fi- 
zycznie. Kilkakrotnie oglądałam 
program telewizyjny, w którym po- 
ruszano problemy właśnie tych lu- 
dzi. Mówili oni o tym, że nadmierne 

„ współczucie czy litość okazywane 
przez zdrowych — bardzo ich boli. 
Jeśli o mnie chodzi, to traktuję ich 
tak samo jak wszystkich. Uważam, 
że to właśnie oni sami wmawiają 
w siebie, że są gorsi. My tak wcale 
nie uważamy! Doskonale zdajemy 
sobie sprawę, że mają prawo do 
rozrywki itp. Dlaczego więc nie 
przełamują tej bariery, aby się z po- 
wrotem włączyć w życie społeczeń- 
stwa? 

Elżbieta 


Nie tylko do „Świętego” 


„Święty” z 13 numeru „Świata 
Młodych” postępuje bardzo źle. 
Powinien się starać pomóc kole- 
gom w ich kłopotach, za co oni na 
pewno mu się  odwdzięczą. 
A wogóle to na miejscu „Świętego” 
czułabym radość, że koledzy ufają! 

Irena 


Kto zaopiekuje się 
psem? 


Wielu z Was marzy od dawna 
o własnym psie. Jest taka okazja! 
Małe, nierasowe 4,5-miesięczne 
pieski czekają, aby dostać się w rę- 
ce tych, którzy rzeczywiście kocha- 
ją zwierzęta, mogą zapewnić im na- 
leżytą opiekę i odpowiednie wa- 
runki. Są wesołe i bardzo towarzy- 
skie. Zainteresowani mogą dzwo- 
nić pod nr 49-14-41 (w Warszawie) 
lub napisać na adres redakcji. 


Dlaczego nie odpisują? 


Mam wielkie pretensje, że poda- 
jecie adresy dziewcząt i chłopców, 
którzy jakoby pragną korespondo- 
wać, a jak się do nich napisze — nie 
odpowiadają! 

Ha. z Krakowa 


OD REDAKCJI: Pretensje są niesłu- 
szne, bo jeśli dziewczyna lub chło- 
pak otrzyma 200 lub więcej listów, 
to czy jest w stanie na wszystkie 
odpowiedzieć?! Korespondencję 
można prowadzić z kilkoma lub co 
najwyżej kilkunastoma osobami. 
Same znaczki przecież kosztują 
niemało! 


Do tej pory nowe osiedla powstawały 
jakby na pustyni. Czasem nawet dosłownie 
np. warszawskie Piaski. Szata roślinna ginę 
ła w trakcie budowy. Potem siano trawę 
co trzy lata na nowo. Nic dziwnego, że 
trawniki tam ciągle mizerne. Sadzono też 
lipy z uporem godnym lepszej sprawy, choć 


razu: wydmy porośnięte młodym lasem, roślinność nad daw 
nym strumieniem. Sam cick wodny wysechł wskutek obni 
nia się poziomu wód gruntowych, Trzeba go kp 
ść d 1, bo I tego tudnc ipeniać bogaci , 


OSIEDLE NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI 


lając między blokami 


za nic nie chcą one rosnąć na piachu. A brzo- 
zy, akacje byłyby już sporymi drzewkami. 
Nowe osiedla Białołęka, projektowane 
przez zespół naukowców różnych specjal- 
ności, będzie wyglądało inaczej niż to, na 
którym mieszka mój rozmówca. 


- Inaczej, to znaczy: jak? Z tym pytaniem zwracam się do 
docenta Romana Andrzejewskiego z Instytutu Kształtowania 
Środowiska 

— Według koncepcji posłanki na sejm, inż. arch. Haliny 
Skibniewskiej, osiedle ma być samowystarczalne co oznacza, 
że jego mieszkańcy oprócz sklepów, zakładów usługowych, 
parkingów otrzymają bogate możliwości rekreacji sportowej, 
a również nie będą musieli wyjeżdżać za miasto, by obcować 
z przyrodą. Zespół naukowców złożony z ekologów, gleboz- 
nawców, klimatologów, geomorfologów zastanawia się nad 
tym, jak chronić, wykorzystać i przetworzyć dla potrzeb 
osiedla istniejące środowisko przyrodnicze. 


— Czy warunki naturalne sprzyjają zamierzeniom przyrod- 
ników? 

— Nie jest z tym tak dobrze. Budynki staną wśród pól 
w pradolinie Wisły. Ocalały jednak ciekawe elementy krajob- 


terenie. Aby nie narażać ich na wypadki drogowe pod ruchli 


wą ulicą przelotową pozostawimy przejście dla czworonogów 
Zając między blokami nie będzie więc niczym osobliwym 
Naszym zadaniem jest stworzenie sztucznego ckosystemu 
samowystarczalnego ukladu organizmów żywych) z wszyst 
kich najważniejszych elementów gwarantujących równowagę 
w naturze. Będą więc rośliny takie, jakie rosły tam do tej pory 
Zwierzyna płowa zjadająca je w sposób umiarkowany zastąpi 


ludzi przycinających trawę. Mikroorganizmy rozłożą resztki 
Nie będzie się więc grabić ściółki, bo to doskonałe siedlisko dla 
bakterii i innych organizmów 


- Ekosystem nie może się obejść bez drapieżników 


- Bardzo nam na nich zależy. Zarówno na dro 
owadach drapieżnych, jaszczurkach, 
pokaźniejszych — sowach, łasicach. Sowy dostaną odpo 
nie budki — może zechcą się w nich osiedlić. Dla łasi 


yzoniach jak i na 
j 


przygotujemy sterty kamieni, aby mogły założyć swoje k 
jówki 


— Czy nie sprawią kłopotu psy i koty? 


— Psy to nie problem. Chodzą na spacery ze swoimi opiek 
nami. Natomiast na pół dzikie koty żyjące w piwnicach są 
zręcznymi drapieżnikami. Należy żywić nadzieję, że nie za 
chwieją równowagi w środowisku. 


Docent Roman Andrzejewski przed planem Białołęki 


Marek Szymański 


Mieszkańcy dziesiąt lie napatrzą 1 na 
ptaki w koronach drzew. W cał 
przeciw wieżowcor Vajleq lowód j i r 
autor projektu podniebr Paryża ostarteg , 
tem na konstrukcj talowej pr sł na Ha 
bitat* z rozprawą pt: „„Jak ać si 
budowle przerastając za bar lam 

łoł ł 

budo ż lod 
zmieni 
i a dla zie ł 
do naturalr 

W jaki sposób zabez 
przyrodnicze? 

Sprawa r 
koparki, ciężkie 
rykowanych. A 


a rośli 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Pierwsze trzy dni poświę- 
cono na prezentację dorob- 
ku każdego z nich. Jury ob- 
radujące pod przewodnic- 
twem aktora „Banialuki 
pana Edwarda Hilarowicza 
oceniało reżyserię każdego 
widowiska, scenografię 
oprawę muzyczną, aktors- 
two, wykonanie lalek i do- 
bór repertuaru. Zarówno 
widzom, jak i jurorom naj- 
bardziej spodobały się 
w kategorii zespołów zu- 
chowych — „Bławatek” z El- 
bląga, „Teatr bez nazwy 
z Wrocławia” i „Baj” z Białe- 
gostoku, a w kategorii ze- 
społów harcerskich 
„Zuch” ze Szczecina, 
„Szkrab z Gorzowa Wlkp 
i „Cudaczki” z Zielonej Gó 
ry. Teatrzyki te otrzymały 
nagrody pieniężne i prawo 
udziału w Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej w Kiel- 
cach. 

Przez następne zaś dni te- 
go lalkowego zimowiska od- 
bywały się tzw. zajęcia war- 
sztatowe prowadzone przez 
zawodowych aktorów, reży- 
serów i scenografów. Nie 
zapomniano również o wy- 
cieczkach i zajęciach spor- 
towych wszak były to ferie! 


Fot. M. Żbikowski (mt) 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
—nmumu—=—=—-= 


Kłopoty nie zakończą się po ukończeniu 
budowy. Trzeba będzie ochronić wydmy 
przed rozdeptaniem — urządzenia do rekreacji 
sportowej powstrzymają może mieszkańców 
od wypraw na wydmy. Poza tym mieszczanie 
przywykli do estetyki parku: klomby z róża- 
mi, egzotyczne drzewa czy krzewy podnosiły 
w ich oczach rangę osiedla. My proponujemy 
coś innego. Jak zostaną przyjęte nasze poczy- 
nania? Czy liście leżące pod drzewami nie 
zachęcą niektórych do rzucania papierków? 
Chcemy wciągnąć do współpracy młodzież. 
Zwłaszcza ptakoluby będą miały w Białołęce 
pole do popisu budując budki lęgowe, karm- 
niki. 


— Panie docencie, jakimi innymi zaletami, 
oprócz przyrodniczych, wyróżnia się nowator- 


„ski projekt Białołęki? 


— Nasze rozwiązanie ma niebagatelne zna- 
czenie higieniczne, klimatyczne i ekonomicz- 
ne. Zielona bariera drzew ochroni osiedle 
przed hałasem ulicznym, zatrzyma silne wia- 
try. W bogatym w gatunki środowisku przy- 
rodniczym nie rozwijają się epidemie. A po- 
nadto przyroda Białołęki będzie funkcjonowa- 
ła sama, bez udziału człowieka. Niepotrzebna 
już będzie kosztowna pielęgnacja zieleni. 

— Czy tego typu eksperymenty prowadzi się 
i w innych krajach? 

— Ekologia miejska stanowi w tej chwili 
centrum zainteresowania Międzynarodowej 


Organizacji Ekologicznej. Przodujemy w tej 
dziedzinie. Osiedle Białołęka będzie jednym 
z pierwszych tego typu w Europie. Wzorem 
dla innych osiedli. Jeśli nam się powiedzie 
rozszerzymy nasze prace na calą Warszawę. 

- Nawet na ,,kamienną pustynię” Za Że- 
lazną Bramą? 


— Nawet. Przyroda wewnątrzmiejska może 
dobrze funkcjonować. Mamy już doświadcze- 
nia w tej dziedzinie. Na przykład jeszcze do 
niedawna do Lasku Bielańskiego zaglądały 
łosie z... Puszczy Kampinoskiej wędrując doń 
przez Las Młociński. Podczas budowy Wisłos- 
trady pamiętaliśmy o czworonożnych miesz- 
kańcach Lasku Bielańskiego. Estakada umoż- 
liwia zwierzynie dojście do wiślanego wodopo- 
ju. Najważniejsze, by nie tworzyć izolowanych 
zielonych wysp jak tradycyjne klomby, traw- 
niki lecz cały połączony układ żywy. Takie 
miasto przyszłości bliższe natury będzie zara- 
zem bardziej przyjazne człowiekowi. 


Rozmawiała MARIA WRÓBLEWSKA 


* Habitat — konferencja zorganizowana w ub. 
roku przez ONZ w Vancouverze, w Kanadzie 
poświęcona problemom rozwoju miast przy- 
szłości, osiedli, zaopatrzenia ośrodków miej- 
skich w wodę. Dyskutowano na niej o spra- 
wach mikrośrodowiska mieszkalnego, przy- 
wróceniu ludzkiej skali miastom, osiedlom ido- 
mom mieszkalnym. 


TO OGRODZENIE 


W jednaj z książek czytałem o przy- 
godach dwóch mężczyzn, którzy szu- 
kali milionów w błocie przed wytwór- 
nią filmową, Ja poszedłem szukać mi- 
lionów do przedsiębiorstwa budowla- 
nego. Już od dawna stoi przy wyloto- 
wej ulicy wysoki, ładny parkan ze sztu- 


cznego tworzywa. Zaciekawiło mnie, 
co się dzieje za tą dekoracją. Przy bra- 
mie stoi budka, w której mieszka do- 
zorca. Początkowo nie chciał mnie 
wpuścić, ale potem dał się uprosić 
Wszedłem i... oniemiałem. Zobaczy- 
łem coś strasznego — coś, co mogłoby 
przerazić każdego! 


Z ziemi wystawały betonowe funda- 
menty. Obok drut zbrojeniowy, paczki 
ze szkłem, różnego rodzaju cienkie ru- 
ry gazowe lub wodociągowe, płytki do 


podłóg, klepki parkietowe — to wszyst- 
ko leżało w błocie! Nawet porozrywa 
ne worki z cementermh. Jeśli będzie tak 
nadal, to do wiosny nikt nie znajdzie 
tych materiałów. A więc znalazłem mi- 
liony, grube miliony w błocie. 


Ciekawe jest tylko to, gdzie są lu 
dzie, którzy budują ten obiekt, gdzie są 
ci, którzy odpowiadają za porzucone 
materiały? Jeśli budynek jest potrzeb. 
ny, to dlaczego nikt przy nim nie 
pracuje? 


Parkan jest ładny i zasłania ten bała 
gan. Czas jednak, by miliony wycią 
gnąć z błotal 


MIROSŁAW SZYMAŃSKI, Wrzosy 
korespondencja pierwsza 


pochwalić wieloma odznaczeniami; ma 
już m.in. Srebrny Medal przyznany przez 
FDJ, Srebrny Medal Muzycznych Zespo- 
łów Robotniczych, tytuły — wybitnego Ze- 
społu Ludowego NRD i znakomitego Ze- 
społu Ludowego NRD. Młodzi śpiewacy 
koncertowali w Czechosłowacji, Bułgarii 
i Polsce, wystąpili w 100 audycjach radio- 
wych i czterech programach telewizyj- 
nych, nagrali trzy płyty. Popisowym wyko- 
naniem „Kiedyśmy w drodze” Baltazara 
Donatiego, a przede wszystkim „Pięciu 
willanel'” Jiirgena Golle, 35-letniego kom- 
pozytora mieszkającego właśnie w Zwi- 
kau, młodzi śpiewacy udowodnili, że te 
nagrody i wyróżnienia słusznie im się nale- 
żały. Dowiedziałem się, że w Zwikau poza 


Jeśli powiem, że nie jest to najłatwiejszy 
utwór, a wykonanie było świetne, to wyro- 
bicie sobie zdanie o poziomie artystycz- 
nym tego zespołu... 

Rumuński Zespół Wokalny „„Villanella” 
z Sibiu powstał po wizycie w tym mieście... 


WOKALNY ZESPÓŁ FOLKLORYSTYCZNY Z MICHAJŁOWGRADU 


Byggoskie Impresje Muzyczne, które 
anonsowalem od kilku tygodni, dobie- 

gły końca. Przypomnę, że zorganizowano 
je po raz pierwszy, że zaproszono dwunas- 
loosobowe zespoły muzyczne z krajów 
socjalistycznych, że w programach mogla 
się znaleźć zarówno muzyka dawna, jak 
i opracowania muzyki ludowej oraz muzy- 
ka popularna. Do Bydgoszczy przyjechało 
ostatecznie osiem zespołów zagranicz- 
nych i sześć polskich. Krótko o każdym 
z nich... 


Folklorystyczna Grupa Wielkiego Dzie- 
cięcego Chóru Radia i Telewizji ZSRR zo- 
stała założona w roku 1971. Śpiewają w niej 
uczniowie szkól moskiewskich, a podsta- 
wę repertuaru stanowią rosyjskie pieśni 
ludowe. Wykonując je, zespół stara się 
zachować oryginalność ludowej interpre- 
tacji. Spośród jedenastu pieśni prezento- 
wanych w Pałacu Młodzieży i wykonanych 
doprawdy znakomicie, najbardziej podo- 
bały mi się dwie: „Zapleć się warkoczem”, 
wzbogacona elementami ruchu i radosna, 
dowcipna „Wiosna, wiosenka”, z charak- 
terystłycznym zawołaniem po każdym ku- 
piecie (nuty i słowa obok). 


Zespół Wokalny FD] z Zwikau może się 


chórem działają jeszcze: klub piosenki, 
chór kameralny i oktet wokalny. Viola 
i Gerd — udzielający informacji, dodali: 
„szczególnie jednak polubiliśmy muzykę, 
gdy w naszej szkole utworzono klasy 
o profilu muzycznym, do których nauczy- 
ciele muzyki z naszego województwa, to 
znaczy Karl Marxstad, typują najzdolniej- 
szych uczniów, aby w czasie nauki w szko- 
le średniej przygotowali się do studiów 
W Wyższej Szkole Pedagogicznej”. Oto 
i źródło sukcesów zespołu z NRD... 
Zespół Instrumentalny Centralnego Do- 
mu Pioniera w Berlinie został założony 
w listopadzie 1962 r. Grało w nim wówczas 
zaledwie siedmiu skrzypków. Niebawem 
jednak powstała duża, młodzieżowa orkie- 
stra symfoniczna, licząca obecnie 73 pio- 
nierów w wieku od 10 do 18 lat. Lista 
nagród i wyróżnień jest zbyt długa, aby 
podawać ją w całości. Zatem te najważniej- 
sze: nagroda Ericha — Weinerta przyznana 
przez Radę Centralną FD], nagroda I klasy 
Ernesta- Zinna przyznana przez stolicę 
NRD... Dwunastoosobowa grupa wytraw- 
nych instrumentalistów grała m.in. Il Kon- 
cert Brandenburski Jana Sebastiana Bacha. 


Fot. archiwum 


Capelli Bydgostiensis pro Musica Antiqua. 
Nic więc dziwnego, że w repertuarze „Vi|- 
lanelli”* króluje muzyka dawna, m.in. XV- 
Cóż chcesz czy- 


wieczny anonim polski „, 
nić...” Rumuni bardzo chcieli zaspiewać 


BECHA- 
BECHAHOMKA 


1. Becna — cecnanoska! 
Toe meos douka Vawanoska?! YI 


2. VABAKOYKA... 
Iloznaaa Obiuka na mpasovky. Y! 


3. Ha mpaeovky... 
Tyaai, Moi Owi4ok, A cnpRÓy 
nenok?1 


4. Cnpady aeH0k 
Ceoei mamywke 0a na naamok. V! 


5. Ha naamox... 
Hy, a 6amiowke na pykacok. Y! 


6. Ha pykKaeoK... 
Kpamyy Ilaueuke ne pyóameuky. Y! 


przed maestro Szymańskim, wysłuchać je- 
go uwag... Szef Capelli przyszedl na próbę, 
chwalił, a jakże... 

W składzie drugiego zespołu rumuń- 
skiego z Liceum Muzycznego w Timisoara 
znalazły się dwie znakomite dziewczyny: 
jedna rewelacyjnie grała na ksylofonie, 
druga jednogłośnie wybrano Miss Obiek- 
tywu... 

Wokalny Zespół Folklorystyczny z Mi- 
chajłowgradu w Bułgarii istnieje już czter- 
naście lat i jest posiadaczem wielu odzna- 
czeń i medali, m.in. Wysokiej Nagrody 
Rady Państwa LRB oraz orderu Cyryla i Me- 
todego | stopnia. Wykonuje piosenki 
wszystkich regionów swojego kraju. 

Polskę reprezentowały dobrze wam 
znane grupy: Czas, Kubeł Jazz Band, An- 
trakt, Afonia, Sabinki i Berżeretki. Jury po- 
stanowiło przyznać nagrody w trzech kate- 
goriach: muzyki folklorystycznej, poważ- 
nej i popularnej. Główne nagrody — Złote 
Struny — otrzymali: w kategorii muzyki 
folklorystycznej Grupa Folklorystyczna 
Wielkiego Dziecięcego Chóru Radia i TV 
ZSRR za „precyzję wykonania prezento- 
wanego repertuaru, interesujące wyko- 
rzystanie elementów ruchu scenicznego 
oraz oryginalne opracowania muzyki lu- 
, w kategorii muzyki poważnej Ze- 
spół Wokalny FDJ z Zwikau za „wysoką 
kulturę wykonania oraz ambitny reper- 
tuar”, w kategorii muzyki popularnej Ku- 
beł Jazz Band z Wrocławia za „wysoki po- 
ziom artystyczny i upowszechnianie w śro- 
dowisku uczniowskim tradycji jazzo- 
wych”. Ponadto przyznano: nagrodę spe- 
cjalną Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
Zespołowi Czas ze Strzelc Krajeńskich, na- 
grodę Prezydenta Miasta Bydgoszczy Ze- 
społowi Folklorystycznemu z Michajłow- 
gradu oraz dwa wyróżnienia zespołom: 
Villanella z Sibiu i Instrumentalnemu 
z Centralnego Domu Pioniera w Berlinie. 
W tym miejscu proponuję brawa! 

Pora na krótkie podsumowanie. Bydgo- 
skie Impresje Muzyczne przeprowadzono 
wzorowo pod względem organizacyjnym. 
Czy należy w roku przyszłym zmienić, 
ewentualnie uzupełnić regulamin BIM-u? 
Na spotkanie z kierownikami i dyrygenta- 


dowej” 


mi zespołów postulowano m.in. zwiększe- 
nie liczby uczestników w każdym zespole 
do dwudziestu, zapraszanie zespołów re- 
prezentujących jedną kategorię, np. w ro- 
ku przyszłym tylko zespoły folklorystycz 


VIVI Z LICEUM MUZYCZNEGO W TI- 
MISOARA — MISS OBIEKTYWU I BYD- 
GOSKICH IMPRESJI MUZYCZNYCH 


Fot. Zdzisław Krakowiak 


ne, za dwa lata tylko uprawiające muzykę 
popularną itd., wreszcie ścisłe przestrze- 
ganie górnej granicy wieku, to znaczy 18 
lat. Podpisuję się pod tą ostatnią sugestią, 
natomiast realizacja dwóch pierwszych 
zmieniłaby charakter tej imprezy, która 
pomyślana jest jako przegląd zespołów 
kameralnych reprezentujących różne 
formy amatorskiego muzykowania. | jesz- 
cze dwie uwagi: znakomita młodzieżowa 
publiczność na wszystkich koncertach 
i konkursowych przesłuchaniach, co chy- 
ba po raz pierwszy zostało odnotowane 
w protokole jury i udane występy w byd- 
goskich zakładach pracy. Mieszkancy byd- 
goszczy wyrażali nadzieję, że BIM wejdzie 
na stałe do kalendarza imprez kultural- 
nych tego miasta. Oby! 
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Gd ? 


To zadanie znalazłam w pownoj staraj czoskiaj 
książco matamatycznoj. Pytania: ila kul waży tylo co 
szościan, skoro wiadomo, że 


a) waga dwóch graniastosłupów i szościanu rów 
na jost wadzo dwunastu kul, 

Mój przyjaciel pokazał mi kiedyś znalezioną 
w czasla podróży na wyspą Logos kartką Było na 
niaj napisane to, co przedstawiam na lustracji 
Domyśliłam sią nawet błyskawicznie, ża brakują 
ca liczba wynosi... A tego to już nie powiem, sami 
musicie zgadnąć 


b) waga szościanu jest równa wadza graniasto 
słupa i szościu kul 


Zakładamy, żo waga wszystkich kul jest jadnako 
wa, a także iż pomiądzy szościanami I pomiądzy 
graniastosłupami nia ma żadnych różnie 


wszystkich okolic, demonstrując typo- 
we tańce. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś na szczególną 
uwagę zasługuje - moim zdaniem - zadanie o kulach, 
sześcianach I graniastosłupach. Inne „drobiazgi matematy: 
czne” też są nie do pogardzenia 

Bardzo się cieszę, że pamiętaliście o przysłaniu pozdrowień z zimowych ferii. Bardzo 
też za nie dziękuję. Wpłynęło sporo „Pomysłów do Abrakadabry” od moich starych 
i nowych przyjaciół. Będę je wykorzystywał kolejno. 

Tymczasem pozdrawiam i przypominam, że niedługo zamieszczę dawno obiecywa- 
ne zadania szyfrowe. 


Talenty architektoniczne Inków in- 
trygują badaczy ich kultury. W Tambo 
Machay — uważanej za dawną łaźnię 
Inków = zadziwiają podziemne ujęcia 
wody, zbudowane, a raczej wyżłobio- 
ne w kamieniu. Idealnie dopasowane 
bloki skalne połączone ze sobą bez 


połowie XIX wieku twierdził, że 


Wedlug starej legendy = na pierś 
cieniu króla Salomona umieszczo 
ny był drogocenny kamień a nanim 


z tego tajemniczego znaku można 
BEN AKIBA, larz Abrakadal 5 j 
ley dj otrzymać figury wszystkich dziesię 


2 


żadnego cementu ani zaprawy murar- ; ( Przedit Ai io Ortdwiicz iatraina A 
skiej. Od naszego przewodnika dowia- wyryta tajemnicza figura, Przedsta u cy y potrafisz nakreśli 

E TZ="L z-ż wia ją rysunek — kwadrat z dwoma cyfry tak, by odpowiadały fragmen 
dujemy się, że kilkanaście km od tego przekątnymi. Francuski matematyk tom znaku na pierścieniu króla Sa- 
miejsca znaleziono inne źródło wody Franciszek lucas, żyjący w drugiej lomonał 


i chcąc zbadać jej pochodzenie, zatrzy- 
mano jego bieg i okazało się, żew Tom- 
bo Machay również przestała płynąć 
woda. Jeszcze jeden to dowód potwie- 
rdzający inżynierską biegłość budow- 
niczych. 


NN, 


AWD 


Oczywiście, jak we wszyst- 
kich tego rodzaju zadaniach, 


trzeba zastąpić znak zapytania 
liczbą. I jak zwykle — liczby roz- 
mieszczone są według pewne- 
go ścisłego, ale prostego pra- 
widła. Najciekawsze jest jednak 
to, że zadanie ma aż dwa różne 
rozwiązania, oba zgodne z jego 
założeniami. Warto nad tym za- 
daniem trochę pomyśleć. 


Kenko to inna pozostałość z czasów 
inkaskiego imperium. Przypuszczalnie 
było to miejsce kultu religijnego. Na 
niewielkim placu znajduje się skała, 
która z daleka przypomina panterę. 
Wokół tej skały w formie amfiteatru 
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Na bazarze w jednym 
zkrajów na południu Europy 


wykute są w skale potężne fotele. Tuż 
obok w jednolitej skale przebito po- 
dziemne przejścia i galerie. Znajduje 
się tam ołtarz, na którym składano ofia- 
ry z dziewic. Światło dostaje się do 
wnętrza przez niewielki otwór w skale. 
Inkowie w odpowiednim miejscu usta- 
wiali srebrny krążek, który odbijał pro- 
mienie słoneczne oświetlając w ten 
sposób całe podziemie. 


EIEJE 


Na terenach tych nie prowadzi się 
żadnych prac wykopaliskowych. 
A dzieje Inków, którzy nie znali pisma 
(przynajmniej nie znaleziono żadnych 
dokumentów czy ksiąg), są jeszcze nie 
wyjaśnione i dość tajemnicze. Wiele 
tajemnic kryją nieznane jeszcze, zagu- 
bione wśród gór ruiny, czy znane już 
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spotkałem sprzedawcę pa- 
miątek dla turystów. Na stra- 
ganie miał miedziane dzba- 
ny. Postanowił dorobić do 
nich korki. Zastanawiał się 
przez chwilę i uznał, że wy- 
starczy korek jednego okre- 
ślonego kształtu, który bę- 
dzie pasował do wszystkich 
dzbanów ze straganu -i tych 
z otworami okrągłymi, i tych 
z kwadratowymi, i tych 
z trójkątnymi. Pochwaliłem 
go, bo to jest dobre rozwią- 
zanie problemu. Czy już 
wiesz, jaki kształt będzie 
miał taki uniwersalny korek? 


BO ZKACZKI: należy obrócić rysunek o 90* w pra- 
wo. TRZY URNY: tylko jedno ciągnienie; jeśli na 
przykład z urny z napisem „czarna-bii 
gniemy gałkę białą, możemy powiedzieć, że są 
tam dwie gałki białe, w konsekwencji w tej, na 
której jest napis „biała-biała” muszą być dwie 
gałki czarne, a w trzeciej urnie — gałka biała i czar- 
na. Tak samo rozumujemy dla pozostałych przy- 
padków. MAGICZNE KWADRATY: magiczny kwa- 
drat ze stałą sumą 15 przedstawia rysunek. 


miejsca, które nie zostały dobrze zba- 
dane. Legenda głosi, że gdzieś ukryty 


znajduje się wspaniały skarb Inków... 
Kto wie... W każdym razie nasz ta- 


ksówkarz opowiadał nam, że kilka lat 


-%400000000000000080. 


Odgadnij znaczenie dzie- 


Prawidłowe 


rozwiązania 


BONY KSIĄŻKOWE 
WYLOSOWALI: 


temu zawiózł nocą kilku turystów ame- 
rykańskich w ruiny Sacsayhuaman. 


Opuszczali oni to miejsce z workiem 


pełnym... nie wiadomo czego. Gdyby 


władze oficjalnie zabrały się za badania 
i prace wykopaliskowe, dużo cennych 


pamiątek nie przepadłoby na zawsze 


w rękach niewłaściwych ludzi. 
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JEZ? 


JOANNA JURCZYŃSKA 
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Bogota, Kolumbia 


tam i z powrotem zajmowała dwa dni. Gdy Bekbaj wracał, wcale nie 
wyglądało na to, że przebył ponad sto kilometrów. Wszyscy dziwili 
się: „Bryka Bekbaja jedzie jak pociąg po szynach!” To prawda. 

Marny, niedbale utrzymany zaprzęg można poznać po skrzypieniu 
wozu. Mało ducha nie wyzionie, zanim przejedzie. A konie Bekbaja 
jakby nigdy nie były zmęczone. Pewno dlatego właśnie powierzano 
mu najważniejsze kursy. 


Tak więc dwa lata temu, ledwie skończyły się lekcje, ledwie się 
zaczęły wakacje, ojciec pewnego razu powiedział do syna: 


— Chcesz, zabiorę cię do miasta? 

Sułtanmuratowi aż dech zaparło z radości. Jeszcze by! Skąd ojciec 
wiedział, że chłopiec już od tak dawna marzył o tym, żeby tam 
pojechać! Przecież nigdy jeszcze nie był w mieście. To dopiero 
wspaniale! 

— Tylko wiesz, nie gadaj za dużo — ojciec pogroził mu żartobliwie. — 
Bo młodsze dzieci podniosłyby taki bunt, że nigdzie byś nie pojechał. 

Ma rację. Młodszy o trzy lata Adżymurat nigdy i w żadnym 
wypadku nie ustępuje. Uparty jak osioł. Kiedy ojciec jest w domu, 
często nie można się do niego docisnąć z winy Adżymurata. Ciągle 
kręci się koło ojca. Jakby tylko on był w domu, a inni wcale się nie 
liczyli. Dwie młodsze siostrzyczki, wtedy jeszcze całkiem małe, 
płaczem musiały wywalczać sobie ojcowskie pieszczoty. Nawet 
sąsiedzi nie mogli pojąć, cóż to za przywiązanie młodszego syna do 
ojca, Babki aruukan — srogiej chudej jak szczapa, ze skrzekliwym 
głosem — wszyscy się boją. Ona też nie raz i nie dwa razy groziła 
koślawymi palcami chwytając Adżymurata za ucho: 


sięciu rysunków i wyrazy te 
wykreśl z odpowiednich 
pionowych kolumn diagra- 
mu. Nieskreślone litery, 
czytane rzędami poziomy- 
mi, utworzą rozwiązanie. 
Wypisz je na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat  Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 125”. 


wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 120 
z 13 n-ru „Świata Młodych” 
z dnia 29.01.1977 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Do- 


broć to jedyny możliwy motor 
życia. 


Mirosława Antoniak — Maków, 
Roman Bochenek — Królowa 
Polska, Urszula Gondek — Sos- 
nowiec, Tadeusz Górczyński — 
Warszawa, Andrzej Owsiany — 
Białogard, Marian Ochowiak — 
Murzynowo, Grzegorz Pluta — 
Chełmek, Mirosław Szpunar — 
Rzeszów, Katarzyna Witek — 
Ostrowiec Św., Stefan Władacz 
— Ruda Śl. 


— Oj, to nie wyjdzie na dobre, że tak przylepiasz się do ojca, 
urwisie. Wielkie nieszczęście spadnie na kraj! Kto to widział, żeby 
chłopiec tak tęsknił do ojca, który przecież żyje! Co to za dziwne 
dziecko? Oj, ludzie, ludzie, popamiętacie moje słowa, ściągnie nie- 
szczęście na was wszystkich! 


Matka też, bywało, poszepcze, splunie, da szturchańca małemu, 
ale nie śmie sprzeciwiać się babce. Babki każdy się boi. 


A babka, jak widać, nie darmo swoje mówiła. Tak się właśnie stało. 
Żal Adżymurata. Jest już duży, chodzi do trzeciej klasy, stara się 
opanować, zwłaszcza przy matce, a w rzeczywistości tylko czeka, że 
ojciec lada dzień wróci z frontu. Przed snem modli się szeptem jak 
dorosły: „Boże, daj, Boże daj, żeby ojciec jutro przyjechał”. | tak robi 
codziennie. Dziwny. Myśli, że zaśnie, obudzi się — i wszystko będzie 
inaczej, że stanie się jakiś cud? 


Ale gdyby ojciec wrócił z wojny zdrów i cały, to już niech sobie 
będzie tylko dla Adżymurata, niech go nosi na rękach, na głowie... 
Żeby tylko wreszcie przyjechał. Żeby zobaczyć, że jestżywy i zdrowy. 
Jemu, Sułtanmuratowi, i tego starczyłoby do szczęścia. Niech tylko 
ojciec wróci. 


Ach, jak Sułtanmurat chciałby, żeby się teraz powtórzyło to, co się 
działo w domu, kiedy ojciec powrócił z kanału Czujskiego. Pojechał 
tam na budowę jako woźnica w lecie pozaprzeszłego roku aż na pięć 
miesięcy, całe lato i jesień wywoził ziemię. Został stachanowcem. 


Do domu wrócił pod wieczór. Nagle koła zaturkotały na podwórzu, 
zaparskały konie. Dzieci wybiegły. Ojciec! Chudy, opalony, istny 
Cygan, zarośnięty. Matka potem mówiła, że ubrany był jak włóczęga. 
Tylko buty miał nowe, z chromowej skóry. Adżymurat dobiegł 
pierwszy, rzucił się ojcu na szyję i jak się wczepił, to już nie chciał go 
puścić. Płakał, szlochał, ciągle powtarzając: 

— Ata, atake, ata, atake... Tatuśku... 

Ojciec tulił syna i też miał łzy w oczach. Zbiegli się sąsiedzi. Patrzyli 
i płakali. A matka zmieszana, szczęśliwa, dreptała dokoła chcąc 
zabrać ojcu Adżymurata: 

— Puśćże ojca! Dosyć. Nie jesteś tu sam. Pozwól też innym. Ach, 
cóż z ciebie za głuptas. Spójrz, o widzisz, wszyscy przyszli się 
przywitać. 

A ten ani myślał... 

Sułtanmurat miał wrażenie, jakby w nim coś drgnęło i jakaś gorąca 
nabrzmiała gruda podeszła do gardła. W ustach poczuł smak soli. 
A przecież mówił, że nigdy, za nic w świecie nie będzie płakał. 
Natychmiast opanował wzruszenie. Otrząsnął się. 

Lekcja trwała dalej. Inkamał-Apaj teraz już opowiadała o Jawie, 
o Borneo i Australii. Znowu cudowne kraje, wieczne lato. Krokodyle, 
małpy, palmy i różne niebywałe rzeczy. Na przykład kangur — toż to 
cud nad cuda! Wrzuci swoje małe do torby na brzuchu iskacze znim, 
nosi przy sobie. Że też kangur wymyślił coś takiego, albo raczej 
przyrodzie udało się to wymyślić. 

Ale na przykład kangura Sułtanmurat nie widział. Czego nie 
widział, to nie widział. A szkoda. No, słonia, małpę i różne inne 
zwierzęta to widział z bliska. Jak ręką sięgnąć... 

Cdn. 
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j ednal gd) yrzagul została. 
iwce-Urzet la nią nie wiało, cały chłód szedł na Sułtan- 
murata, Siedzieliby koło siebie. A teraz, kiedy na przerwie podchodzi 
do niej, Myrzagul się czerwieni. Z innymi jest całkiem zwyczajna, a 
kiedy on podchodzi, czerwieni się i ucieka. Nie będzie się przecież za 
nią uganiał. Zaraz by go wyśmiały. Te dziewczyny to zawsze coś wy- 
myślą. Zaraz poszłyby w ruch karteczki: „Sułtanmurat — Myrzagul — 
eki aszyk”. Zakochani. A mogliby siedzieć sobie razem i tyle... 

Za oknem zamieć. Śnieg sypie i sypie bez przerwy... Jeśliw pogod- 
ny dzień spojrzeć z okna klasy, zawsze widać góry. Szkoła stoi na 
wzgórzu, wysoko nad aułem. Auł jest na dole, szkoła na górze. 
Dlatego stąd, ze szkoły, widok jest taki rozległy. Dalekie zaśnieżone 
góry widać jak na obrazku. A teraz ledwie można odgadnąć we mgle 
ich surowe zarysy. 

Nogi marzną i marzną ręce. Nawet plecy też marzną. Cóż za chłód 
w tej klasie! Dawniej, przed wojną, opalano szkoły sprasowanym 
owczym kiziakiem. Palił się ten kiziak doskonale, jak węgiel. A teraz 
przywożą słomę. Pohuczy, pohuczy w piecach i nic z tego. Od paru 
dni nawet słomy nie ma. Słoma nic nie daje, tylko śmieci. 

— Szkoda, że w górach Tałasu klimat nie jest taki, jak w ciepłych 
krajach. Gdyby był inny, życie też byłoby inne — myśli Sułtanmurat. — 
Mielibyśmy własne słonie. Jeździlibyśmy na słoniach jak na bykach. 
No pewnie, przecież nikt by się nie bał. Pierwszy siadłbym po prostu 
na głowie słonia między uszami, jak widać na rysunku w naszym 
podręczniku i jechałbym sobie przez auł. A ludzie biegliby ze wszyst- 
kich stron: „Patrzcie, patrzcie! Syn Bekbaja — Sułtanmurat jedzie na 
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Myślałby kto, niby taka piękność! Już nawet zbliżyć się nie wolno. 
Miałbym też małpę. | papugę, która czytałaby gazetę. Małpę i papugę 
posadziłbym również nasłoniu, ztyłu, za sobą. Miejsca tam dosyć, na 
grzbiecie słonia zmieściłaby się cała klasa. To pewne jak dwa razy 
dwa! Nikt mi tego nie mówił, sam dobrze wiem... 

Sułtanmurat na własne oczy widział żywego słonia, wszyscy 
przecież wiedzą, widział też żywą małpę i różne inne zwierzęta. 
Każdy w aule wie o tym, ileż to razy sam opowiadał. Tak, udało mu się 
wtedy, miał szczęście... 

Przed wojną, akurat rok przed wojną, przeżył ten słynny w jego 
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magazynu ropy naftowej w tutejszym ośrodku maszynowym. Każdy 
kołchoz miał obowiązek zapewnić transport dla ośrodka. Ojciec 
pokpiwał sobie, chwalił się, że taki ważny: nie jestem — mówił — 
zwykłym wożnicą, ale złotym. Za mnie, za moje konie i brykę skarb 
państwa płaci kołchozowi. Zdobywam dla kołchozu pieniądze ban- 
kowe. Dlatego właśnie księgowy widząc mnie zsiada z konia, żeby 
się przywitać... 


Ojciec miał brykę specjalnie przystosowaną do przewozu nafty. 
Nie miała nadwozia, tylko po prostu cztery koła i dwie duże żelazne 
beczki ułożone na podkładach, a z przodu na samym kożle siedzenie 
dla woźnicy. Oto i cały wóz. Na tym siedzeniu mogą jechać dwie 
osoby, trzy już by się nie zmieściły. Ale za to konie rzeczywiście 
wybrano najlepsze. Ojciec miał dobrą, silną parę. 


Mierzyn Czabdar był dereszowaty, mierzyn Czantoru.— gniady. 
Uprząż też była starannie dopasowana, jak zrobiona na miarę. 
Chomąta, postronki z prawdziwej cielęcej skóry wysmarowanej 
dziegciem. Żeby nie wiem jak szarpać — nie można ich rozerwać. Tak 
przecież musi być, gdy chodzi o daleki transport. Ojciec lubił solidną 
porządną robotę. Zawsze utrzymywał dobre tempo koni. Nieraz aż 
przyjemnie było patrzeć, jak oba konie — Czabdar i Czantoru — biegły 
równo z jednakowym wysiłkiem i potrząsały grzywami, kołysząc się 
harmonijnie niby dwie płynące obok siebie ryby! Ludzie z daleka po 
turkocie kół poznawali: „To Bekbaj pojechał do Dżambułu”. Droga 


życiu dzień. Wtedy także było lato. Właśnie pora sianokosów. 
W owym roku jego ojciec Bekbaj, woził z Dżambułu paliwo do 


słoniu!” Niechby wtedy Myrzagul to zobaczyła, żal by się jej zrobiło... Dokończenie na str. 7 


